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    Wstęp


    I już zostałeś delikatnie wprowadzony w błąd. W jaki sposób? Choć tytuł tej książki brzmi 10 przykazań propagandy, tak naprawdę znajdziesz ich tutaj jedenaście, a oprócz nich jeszcze wiele innych dodatkowych informacji.


    Nawiązałem do dziesięciu przykazań Bożych po to, aby odwołać się do wiedzy, która od dawna jest przechowywana w Twoim mózgu. Tytuł tej książki aktywuje w Twojej głowie określone myśli. W mgnieniu oka rozumiesz całą koncepcję, którą zamierzam Ci za chwilę zaprezentować, mimo że jest ona dość skomplikowana. Dawno temu poznałeś pewien zbiór zasad — nakazów i zakazów — których należy przestrzegać zarówno w myślach, jak i w uczynkach. Sam fakt, że to rozumiesz, znacząco ułatwia mi przekonanie Cię do tego, co chcę Ci przekazać. W sztuce perswazji zrozumienie to połowa sukcesu. Moje zadanie byłoby dużo trudniejsze, gdybym najpierw musiał zapoznać Cię ze wszystkimi podstawowymi elementami całej koncepcji. Mówiąc najprościej: aby propaganda była skuteczna jako środek masowej perswazji, musi w jakiś sposób nawiązywać do koncepcji, które już są zagnieżdżone w ludzkich umysłach. W przeciwnym razie konieczne byłoby przeprowadzenie instalacji całkowicie nowych pomysłów i idei, co wymagałoby zbyt dużo wysiłku ze strony odbiorców. Dlatego wykonałem tę pracę za Ciebie, wykorzystując to, co leży w naturze każdego człowieka: niechęć do wykonywania ciężkiej pracy.


    Jeśli jednak myślisz, że propaganda to zestaw prostych sztuczek, jesteś w dużym błędzie. W tej chwili wcale nie próbuję stosować propagandy — po prostu demonstruję technikę, która, mam nadzieję, Cię zainteresuje. Odgrywam rolę profesora, który od wielu lat interesuje się zagadnieniem propagandy. Podczas gdy inni profesorowie (i pisarze) często stają się propagandystami na rzecz określonej sprawy (dobrej lub złej, dla żartu lub na poważnie), ja próbuję tylko pokazać Ci zbiór zasad, które zostały skodyfikowane dzięki wytrwałym badaniom i nauce. Robię to, co powinni robić profesorowie w idealnym świecie: staram się być żywym świadectwem tego, co uważam za prawdziwe i przydatne, opierając się na własnej ocenie, doświadczeniu (teoretycznym i praktycznym), a także znajomości wielu wartościowych publikacji z dziedziny, w której się specjalizuję. Ktoś mógłby powiedzieć, że to jest edukacja. Warto jednak uświadomić sobie, że edukacja często pełniła rolę propagandystyczną. Wbrew temu, co można by przypuszczać, wykształceni ludzie zazwyczaj są bardziej podatni na propagandę niż ci, którzy nie mają wyższego wykształcenia1. Jednak ja wolę myśleć, że moje wysiłki są kontynuacją konwersacji, która od wielu lat jest prowadzona przez przedstawicieli kultury zachodniej. Być może w pewnym momencie postanowisz dołączyć do tej ciekawej rozmowy.


    Z pragmatycznego puntu widzenia książka ta może Ci pomóc w przeprowadzaniu skutecznych ataków i organizowaniu obrony w życiu osobistym i zawodowym. Być może wydaje Ci się, że propaganda na Ciebie nie działa, ale ten, kto myśli, iż jest ponad propagandą, najprawdopodobniej jest jej wytworem2.


    Oto zatem moja metoda. Chociaż propaganda jest ogromnym współczesnym przedsięwzięciem, starałem się, aby ta książka była zwięzła, a jej treść zrozumiała. Po wstępie, w którym spróbuję pokrótce opisać, w jaki sposób propaganda znalazła się na współczesnej scenie, przejdę od razu do przykazań. W przypisach i załącznikach znajdziesz liczne odwołania i „oświecające” dygresje, tak uwielbiane przez wykładowców akademickich. Niektóre z nich są tak rozbudowane, że mają formę krótkich esejów. Bardzo mi zależało, żeby ta książka była łatwa w odbiorze, a jednocześnie zawierała wszystkie niezbędne informacje techniczne. Teksty w przypisach będą kierowały Czytelników do odpowiednich źródeł. Znajdziesz w nich informację o tym, jak propaganda przeplata się z naukami społecznymi i administracyjnymi, a także z innymi dziedzinami wiedzy. To właśnie dlatego nie da się przed nią uciec. W przypisach zawarłem też własne komentarze na tematy, które poruszyłem w tej książce, jak również informacje o ważnych książkach i badaniach (oraz ich autorach). Znajdziesz tu ponadto tytuły kilku klasycznych filmów propagandowych (do których obejrzenia gorąco zachęcam, ponieważ dzięki temu lepiej zrozumiesz te ponadczasowe zasady). Już same przypisy stanowią całkiem solidny przegląd historii, badań i technik propagandy — zwłaszcza w kontekście dyscyplin naukowych, które są szczególnie bliskie propagandzie, czyli nauk społecznych. Okazuje się bowiem, że duża część nauk społecznych (w tym przede wszystkim psychologia społeczna), zarówno w warstwie teoretycznej, jak i metodologicznej, jest bezpośrednio związana z odkrywaniem lub doskonaleniem mechanizmów propagandy. Na przykład metoda badań naukowych, obecnie powszechnie stosowana na wszystkich wyższych uczelniach, służyła początkowo do badania wpływów i efektów propagandy na określonych populacjach3.


    Każdemu przykazaniu został poświęcony jeden rozdział, choć nie można zapominać, że to są ogólne zasady, które można stosować na różne sposoby. Przykazania są proste, ale mają szerokie zastosowania, o których opowiem, odwołując się do prostych przykładów. Niektóre przykazania i ich zastosowania nachodzą na siebie, ale nie zmienia to faktu, że każde z nich stanowi odrębną zasadę. Często będę podawał ekstremalne przykłady, ponieważ one najlepiej ilustrują, o czym mówi każde z przykazań.


    Przed tą książką powstało wiele innych pozycji na temat propagandy, a ona sama z pewnością nie jest ostatnią. Omawiane zagadnienie jest zbyt szerokie, zbyt wyspecjalizowane, zbyt palące i zbyt aktualne, żeby można było napisać książkę, która omawiałaby je w sposób kompleksowy. Propaganda stała się jednym z największych współczesnych przedsięwzięć. Bez niej nie mielibyśmy biurokratycznych korporacji ani państw, masowej demokracji ani żadnej innej, ponieważ tak jak cechą charakterystyczną gatunku ludzkiego jest umiejętność porozumiewania się ze sobą, tak cechą współczesnych biurokratycznych organizacji administracyjnych jest poleganie na propagandzie, zarówno w relacjach zewnętrznych, jak i wewnętrznych. Propaganda to główne narzędzie stosowane przez organizacje, które za wszelką cenę chcą pokazać, że to one dzierżą władzę4.


    Propaganda jako sytuacja


    Propaganda jest czymś więcej niż tylko zbiorem określonych technik. Tutaj wiele zależy od kontekstu. Propaganda to swoista oferta nabycia praw do interpretowania znaczenia w określonych okolicznościach. Największe propagandy pragną monopolu na interpretację pojęć, które liczą się najbardziej. Z założenia są totalitarne, tak jak w przypadku ruchów religijnych, politycznych i społecznych, które często starają się narzucić własną interpretację faktów związanych z historią człowieka, jego przyszłością, relacjami społecznymi i własnością — krótko mówiąc: próbują regulować jego życie. Propaganda może działać również na mniejszą skalę i przejawiać się w formie prób monopolizowania lub kontrolowania określonych znaczeń w małych społecznościach posiadających środki i zasoby, o które warto walczyć, takich jak szkoły czy dzielnice. Tutaj administratorzy wytrwale forsują własne interpretacje rzeczywistości, żeby podkreślić swoją władzę, pozycję i autorytet. Badacz zagadnienia propagandy Jacques Ellul powiedział kiedyś znamienne słowa, że wszystko jest wyjaśniane dzięki propagandzie. Jednak tymi, którzy czerpią największe korzyści z całego procesu, są sami twórcy propagandy.


    Istnieje wiele definicji propagandy5. Niektóre z nich są dramatyczne, inne banalne, niektóre trudne do zrozumienia, a inne obejmujące tylko wąskie aspekty całego zjawiska (istnieje bowiem wiele podtypów i technik propagandy). Jedną z najbardziej przydatnych definicji jest ta stworzona przez Waltera Lippmanna, który jako administrator pracujący u boku prezydenta Woodrowa Wilsona był naocznym świadkiem zastosowania amerykańskiej propagandy podczas I wojny światowej. Lippmann uważał, że propaganda jest nieunikniona, ponieważ w dzisiejszych masowych demokracjach wyborcy są fizycznie i percepcyjnie odsunięci od aktualnych politycznych wydarzeń, dlatego muszą polegać na tym, co mówią eksperci interpretujący określone wydarzenia. Lippmann twierdził, że to właśnie jest propaganda: gdy grupa ludzi, którzy kontrolują dostęp do pewnych wydarzeń, udziela informacji na ich temat w taki sposób, aby ona sama na tym skorzystała6. Zauważ, że definicja ta sugeruje osiąganie zarówno ogólnych, jak i indywidualnych korzyści z narzucania własnej interpretacji znaczenia rzeczywistości.


    Wielu ludzi błędnie sądzi, że twórcy propagandy muszą być wytworami systemu ideologicznego, kulturowego lub wierzeniowego, a stosowana przez nich propaganda ma przede wszystkim służyć im do szerzenia własnych przekonań. Czasami rzeczywiście tak jest, ale sytuacyjny pogląd na propagandę sugeruje coś innego: ogólnie rzecz biorąc, elity tworzące propagandę mówią i robią to, co trzeba mówić i robić, żeby zachować swoją pozycję i pozycję swojej organizacji. To, że czasami stosują one propagandę same na sobie, nie ma w tej chwili żadnego znaczenia. U podstaw ich ideologii i podejmowanych działań leży pragmatyzm i pragnienie władzy. I choć wielu ludzi postrzega tę pseudomorficzną tendencję jako wadę charakteru7, stanowi ona doskonałe wyjaśnienie „śliskości” polityków i biurokratów — być może jest to również ich główna umiejętność zapewniająca im przetrwanie.


    Poprzedniczka propagandy, perswazja, ma swoje początki jeszcze w czasach przed Arystotelesem, gdy była znana jako zwykła retoryka. Jednak w dzisiejszych czasach koncepcja retoryki, którą Arystoteles zdefiniował jako etyczne i logiczne narzędzie dochodzenia do prawdy dzięki bezpośredniej debacie, uległa znacznej degeneracji. Teraz oznacza ona tylko po prostu zestaw sztuczek służących do tworzenia reklam oraz stosowania masowej i organizacyjnej propagandy8. Od tamtych czasów słowo „retoryka” nabrało negatywnych konotacji, ponieważ pojawia się nieraz w codziennych rozmowach9, podczas gdy masowa perswazja jest zaledwie eufemizmem propagandy.


    Chciałbym zakończyć ten wstęp krótkim omówieniem historii propagandy. Jako wykładowca akademicki uważam, że ta podstawowa wiedza to fundament, który pomoże Ci lepiej zrozumieć całe zagadnienie. Jednak Czytelnicy, którzy są zainteresowani głównie praktycznymi zastosowaniami propagandy, mogą uważać inaczej i przejść od razu do przykazań. Wybór należy do Ciebie.


    Trzy fale propagandy


    Możesz sobie wyobrazić propagandę jako serię napływających fal, z których każda jest wyższa od poprzedniej. Od zawsze była ona nieodłącznie związana z biurokracją. Pierwsza fala miała miejsce na początku XVII wieku, gdy papież Grzegorz XV ustanowił Congregatio de Propaganda Fide, czyli Kongregację Rozkrzewiania Wiary, jako oficjalny departament Kościoła rzymskokatolickiego. Kongregacja była bez wątpienia pierwszą kampanią komunikacyjną i propagandową na skalę światową. Jej wpływy szybko wzrosły tak bardzo, że kardynał, który nią kierował, zaczął być nazywany czerwonym papieżem. Kongregacja zajmowała się wszystkim, co było związane z propagowaniem rozwoju organizacyjnego i ujednolicania myśli religii katolickiej, zarówno w Starym, jak i w Nowym Świecie, włącznie z budowaniem uczelni, na których kształcili się księża, a także organizowaniem misji zagranicznych10. Z uwagi na silne powiązanie słowa „propaganda” z Kościołem katolickim, dopiero około 100 lat temu wprowadzono je do codziennego języka w takim znaczeniu, w jakim znamy je dzisiaj, czyli jako narzędzie do manipulowania informacją w świeckiej działalności politycznej. Jednak w XVII i XVIII wieku nazwanie kogoś „propagandystą” prawdopodobnie wywoływałoby wyłącznie skojarzenia z szerzeniem wiary katolickiej.


    Propaganda została stworzona przede wszystkim jako broń przeciwko heretykom, innowiercom i reformatorom takim jak Marcin Luter, którzy próbowali kwestionować monopol na interpretację wszystkich zaleceń dotyczących tego, jak należy żyć, będący domeną wyłącznie Kościoła katolickiego. Monopol ten nie obejmował „tylko” spraw duchowych. Bóg rządził niebem i ziemią, a „jedyny prawdziwy Kościół” skutecznie kontrolował dostęp do Boga, rezerwując dla swoich przedstawicieli takie czynności jak czytanie i interpretowanie świętych pism, a także udzielanie łaski Bożej pod postacią sakramentów. Każda nieautoryzowana interpretacja była herezją, za którą karano śmiercią.


    Kościół funkcjonował jako wyłączny przedstawiciel Boga i był gotowy zrobić wszystko, żeby potwierdzić swoją wyjątkową rolę. Nie tolerował żadnej konkurencji. Reakcją na to była reformacja, której celem było przełamanie tego monopolu i odrzucenie kościelnej biurokracji. Protestanci uzyskali prawo do swobodnego interpretowania słów Bożych zapisanych w Piśmie świętym, dzięki czemu pozbyli się pośredników.


    Nie chcę, abyś po tych wywodach doszedł do wniosku, że jestem krytykiem religii. Ja tylko opisuję, na czym polegało społeczeństwo informacyjne, które przynosiło korzyści elitarnej, dobrze zorganizowanej grupie. To właśnie była propaganda — całkowicie ziemski wynalazek. Za pomocą działań departamentu propagandy Kościół próbował na nowo osiągnąć dominację informacyjną, nadając jej nową, doskonalszą formę i dążąc do ujednolicenia myśli na skalę ogólnoświatową. O tym, w jakim duchu były podejmowane te działania, doskonale mówią słowa Ignacego Loyoli, założyciela zakonu jezuitów: „Aby dostrzec prawdę we wszystkim, powinniśmy zawsze być gotowi uwierzyć, że to, co nam się wydaje białe, tak naprawdę jest czarne, jeżeli tak głosi Kościół hierarchiczny”.


    Kongregacja Rozkrzewiania Wiary odnosiła wielkie sukcesy, o czym świadczy chociażby to, jak wielu mieszkańców Nowego Świata zostało katolikami (co nie zmieniło się do dzisiaj). Jednak Kościół nigdy nie odzyskał kontroli nad protestantami zamieszkującymi północną część Europy ani nad filozofami epoki oświecenia, którzy wywarli duży wpływ na kształtowanie się nowych form społeczeństwa informacyjnego (niektóre z nich połączyły się i stworzyły Stany Zjednoczone Ameryki Północnej).


    To nie jest zbieg okoliczności, że słowo „propaganda” powstało mniej więcej w tym samym czasie co inna koncepcja definiująca współczesną epokę: biurokracja. Gdy socjolog Max Weber opisał powstanie racjonalnej naukowej organizacji nazywanej biurokracją, użył Kościoła rzymskokatolickiego jako modelu. Kongregacja Rozkrzewiania Wiary była typowym przykładem biurokracji, ze swoimi licznymi departamentami, protokołami, kanałami sprawozdawczymi i oddziałami krajowymi. W tych dwóch kluczowych obszarach — propagandzie i biurokracji — piętno Kościoła jest często bardziej widoczne niż w sprawach związanych z duchowością.


    Druga fala


    Druga fala zbiegła się z wybuchem I wojny światowej i jej bezpośrednimi następstwami. Talent, wiedza, nowe formy mass mediów, technologie komunikacyjne, biurokracja rządowa, nowe potrzeby i warunki — to wszystko przyczyniło się do powstania nowego zbioru skutecznych praktyk. Patrząc z perspektywy Stanów Zjednoczonych, w 1914 roku brytyjscy propagandyści wykorzystali swoje umiejętności, żeby wciągnąć Amerykę w wojnę. Użyli oni technik reklamowych i metod wywierania wpływu społecznego, aby wpłynąć na amerykańskich opiniotwórców. Zasypywali ich opowieściami o okrucieństwach wojny i starali się wzbudzić w nich sympatię dla odważnych aliantów i bezradnej Belgii, przez którą maszerowały niemieckie wojska. Belgia była czasami przedstawiana jako dziewica gwałcona przez goryla o twarzy niemieckiego cesarza ubranego w mundur armii pruskiej i noszącego na głowie hełm Pickelhaube z charakterystycznym szpikulcem na czubku (technika propagandy w dużym stopniu opierała się na tego rodzaju niewyszukanym wykorzystywaniu stereotypów).


    Brytyjczycy zdołali szybko opanować umysły amerykańskiego społeczeństwa informacyjnego. Tuż po wybuchu wojny brytyjska marynarka wojenna przecięła niemiecki kabel biegnący pod Atlantykiem, aby mieć pewność, że prawie wszystkie wiadomości z frontu docierające do Ameryki będą pochodziły właśnie od Brytyjczyków11. Współczesne, popularne znaczenie słowa „propaganda” jako stosowania niecnych wybiegów w procesie komunikacji wywodzi się właśnie z tamtych czasów, ale brytyjscy, a później również amerykańscy propagandyści stanowczo i wytrwale łączyli je z Niemcami.


    Gdy w 1917 roku Ameryka oficjalnie dołączyła do wojny (wcześniej dostarczała już Brytyjczykom żywność, informacje i amunicję), stworzyła organizację, która od tamtego czasu stanowi wzór dla profesjonalnych propagandystów: Komisję ds. Informacji Publicznej (ang. Committee on Public Information, w skrócie CPI). CPI była nazywana „pierwszym amerykańskim ministerstwem do spraw propagandy”12. Zdołała uzyskać masowe wsparcie społeczeństwa dla działań wojennych mimo silnej amerykańskiej tradycji izolowania się od „skomplikowanych” sojuszy i wojen prowadzonych na kontynencie europejskim. CPI szybko osiągnęła niemalże totalną dominację w obszarze interpretowania przebiegu I wojny światowej amerykańskim obywatelom. Przesyłała do gazet ładne, upozowane zdjęcia chłopców zwerbowanych do wojska i regularnie zamieszczała w nich starannie przygotowane artykuły na temat przebiegu działań wojennych (dziś nazwalibyśmy je notkami prasowymi). Jej działalność często opisywano za pomocą takich słów, jak morale, opinia publiczna oraz, oczywiście, informacja publiczna.


    Totalna wojna rozpoczęła okres totalnej propagandy. A może było na odwrót — może to totalna propaganda sprawiła, że udział w wojnie stał się moralnym obowiązkiem? Przecież walka na froncie i umieranie za chrześcijańską cywilizację to coś zupełnie innego niż ograniczanie się do działań strategicznych takich jak dostarczanie ropy sojusznikowi. W amerykańskich i brytyjskich gazetach bardzo rzadko pojawiały się zdjęcia żołnierzy sojuszu poległych na wojnie, a zginęło ich przecież ponad cztery miliony13. To nie był przypadek. Wojna była tak krwawa i tak uprzemysłowiona, że niektórzy specjaliści od działań wojennych nazywali linie frontu fabrykami kiełbasek z powodu wszechobecnych kawałków mięsa i wyprutych flaków14. Propagandyści skupiali się na czymś zupełnie innym: na chwale i bohaterstwie żołnierzy uczestniczących w walkach.


    Gdy dyrektor CPI George Creel publicznie krytykował cenzurę, CPI w tym samym czasie udzielała mediom wskazówek, które miały większy ładunek moralny niż jakikolwiek dekret rządowy. 75 tysięcy „czterominutowych mężczyzn” — cywilów ochotników — przemawiało w lokalnych teatrach na temat najważniejszych wydarzeń danego tygodnia. W ciągu całej wojny zdołali oni zgromadzić publiczność w ogólnej liczbie 300 milionów osób. Creel zmobilizował do działania dramatopisarzy, profesorów akademickich i studentów, pisarzy, specjalistów od reklamy, producentów filmowych i artystów, między innymi twórcę słynnego portretu Dziewczyna Gibsona ― rysownika Charlesa Dana Gibsona, który wspólnie z działem reklamy obrazowej tworzył plakaty stanowiące ważne mass medium w czasach, gdy nie było jeszcze telewizji. Dla dzisiejszego odbiorcy wiele z tych rysunków może się wydawać raczej mało ambitnych. Przykładem może być plakat zatytułowany Armia Stanów Zjednoczonych buduje mężczyzn, który podkreślał takie cechy, jak kunszt, charakter (reprezentowany przez rycerza ubranego w kolczugę) i tężyznę fizyczną, sugerując jednocześnie, że można je nabyć, zaciągając się do wojska.


    Bardzo podobne przynęty są stosowane w dzisiejszych komunikatach, które zachęcają do ochotniczego wstępowania do wojska. Jedyna różnica polega na tym, że teraz są one tworzone przy wykorzystaniu nowoczesnej techniki kinematograficznej. Creel zdawał sobie sprawę ze znaczenia „bitwy” między płotami, na których wieszane były plakaty. CPI odniosła taki sukces, że Amerykanie znienawidzili wszystko, co było niemieckie, włącznie z filozofią, muzyką, nazwiskami i samym językiem. Posługując się pojęciami stosowanymi przez brytyjską propagandę, Amerykanie opisywali Niemców jako morderców, gwałcicieli zakonnic i zabójców niewinnych dzieci (mówiono na przykład, że ulubioną zabawą Niemców jest gra w rzucanie bagnetami do celu, który stanowiły niemowlęta)15.


    Możliwe, że jedynym pewnym i trwałym rezultatem tej „wojny mającej kończyć wszystkie wojny” było zakorzenienie idei propagandy w świadomości Amerykanów. Po jakimś czasie amerykańscy propagandyści zaczęli się chwalić swoimi sukcesami. Wtedy stało się oczywiste, że Niemcy nie byli jedynymi propagandystami — co więcej, ich działania przynosiły marne rezultaty. Creel pisał o tym, jak CPI „reklamowała” wojnę (tego eufemizmu używał dużo chętniej niż słowa „propaganda”). Rozmaite działania swojej agencji nazywał „walką o umysły ludzi” i „ewangelizacją amerykanizmu”. Były one kierowane za pośrednictwem kanałów medialnych i społecznych nie tylko do mieszkańców Ameryki (zarówno rodowitych, jak i obcokrajowców), ale również do Europy, Rosji i Azji dzięki amerykańskim „nowym usługom”.


    Gdy pod koniec wojny amerykański Kongres ukrócił działania CPI, byli funkcjonariusze agencji zaczęli stosować swoje umiejętności propagandystyczne w celach komercyjnych. W ten sposób narodził się przemysł public relations. Ed Bernays, dziś ikoniczna już postać, jest uważany za twórcę pojęcia public relations. Poprowadził on pierwsze zajęcia na uniwersytecie na ten temat. Używając zamiennie słów „propaganda” i „public relations”, osiągnął biegłość w tworzeniu „wiadomości”, które służyły interesom jego pracodawców. Ukuł on takie wyrażenia jak „konstruowanie przyzwolenia” (ang. engineering of consent), za pomocą których opisywał tę nową dziedzinę nauki16.


    Oprócz tego w okresie drugiej fali zaczęto badać zagadnienie propagandy pod kątem naukowym. Na Uniwersytecie Chicago Harold Lasswell napisał rozprawę naukową na temat techniki propagandy stosowanej podczas I wojny światowej. Ostatecznie przydzielono ją do kategorii badań nad komunikacją. Lippmann, który z propagandysty awansował na społecznego komentatora, wydał swoją słynną książkę Public Opinion, w której snuł rozważania na temat tego, jak ochronić obywateli przed ludźmi tworzącymi masową opinię. Zaczęto popularyzować takie pojęcia jak postawy, opinia publiczna, psychologia i stereotypy. W drugim dziesięcioleciu XX wieku Adolf Hitler spisał swoje obserwacje na temat propagandy wojskowej i ruchu masowego. Prawdopodobnie są to jedyne sensowne rozdziały jego książki Mein Kampf17.


    Aby Czytelnik tej książki lepiej zrozumiał, dlaczego sięgam do historii, powinien sobie uświadomić, że wszystkie kwestie, które tutaj omawiam, do dzisiaj nie straciły na swoim znaczeniu. Na przykład rady Lasswella zatytułowane „Jak należy traktować wroga w czasie wojny?” są niepokojąco podobne do strategii informacyjnej stosowanej przez rząd amerykański podczas wojny w Zatoce Perskiej i Iraku18. Z kolei Hitler zachwalał (choć w niezamierzony sposób) zasady prostoty i powtarzania, które leżą u podstaw dzisiejszego masowego konsumpcjonizmu i rynku reklamowego. Syntetyczne techniki prezentowania wiadomości, których pionierem był między innymi Bernays, są obecnie stosowane przez większość stacji informacyjnych w Stanach Zjednoczonych. I chociaż dzisiejsi specjaliści od komunikacji politycznej nazywają te podstępy pseudowydarzeniami, są one na swój sposób prawdziwe, ponieważ jest to jedyna reprezentacja politycznej rzeczywistości, jaką większość ludzi kiedykolwiek pozna19. W ten czy inny sposób interpretacje rzeczywistości stworzone przez biurokrację kładą cień na wszystkie inne formy społecznego rozwoju, takie jak edukacja, rządzenie krajem czy polityka. Są one ogłaszane i rozpowszechniane metodami, które przypominają nieco szerzenie wiary — całkowicie odgórnie, przez specjalnie wyznaczone do tego osoby.


    Na początku lat dwudziestych XX wieku dla wielu stało się jasne, że propaganda wojenna zatruła studnię informacyjną amerykańskiej racjonalnej demokracji. Oburzenie tym faktem trwało aż do wybuchu II wojny światowej. W latach trzydziestych w ramach działań profilaktycznych założono Instytut Analizy Propagandy, który między innymi przeprowadził kursy na temat propagandy w ponad 500 amerykańskich liceach. Jego naiwne „ABC propagandy” i „siedem urządzeń propagandy” miały chronić niewinne dzieci przed szkodliwym wpływem komunikacji, która była podyktowana indywidualnymi interesami wpływowych osób. Wśród stosowanych środków wymieniano glittering generalities („błyszczące uogólnienia”), czyli na przykład używanie słów kojarzących się z cnotą, takich jak „sprawiedliwość” czy „wolność”, bez podania ich jednoznacznej definicji czy znaczenia), i card-stacking („kładzenie kart na stosie”), czyli tendencyjne używanie zmanipulowanych argumentów po to, aby dojść do z góry ustalonego wniosku.


    Trzecia fala


    Ogólna mobilizacja amerykańskiego społeczeństwa podczas II wojny światowej zakończyła epokę mieszania ludziom w głowach w dobrej wierze. Całe pokolenie specjalistów od nauk społecznych zaczęło przeprowadzać badania (które często były opłacane przez rząd) na temat tego, jak zorganizować lepszą i skuteczniejszą propagandę. Wśród wielu poddanych analizie obszarów można wymienić projektowanie komunikatów, zwiększanie wiarygodności, uodpornienie się na propagandę wroga, kampanie komunikacyjne, efekty manipulowania różnymi zmiennymi, posłuszeństwo wobec władz, analizę treści (metoda ilościowego określania treści komunikacyjnych umożliwiająca zidentyfikowanie nowych trendów i źródeł oraz ocenienie ich pod kątem potencjału propagandowego), a także wykorzystanie małych grup (tzw. dynamiki grupowej) do zmieniania postaw i (przede wszystkim) zachowań za pomocą normatywnych środków wywierania grupowej presji. Ta tak zwana propaganda horyzontalna, stworzona przez niewielką grupę ludzi, stała się później trendem w społecznej i korporacyjnej praktyce zarządzania, ponieważ umożliwiała zwiększenie kontroli nad pracownikami, a jednocześnie dawała złudzenie demokracji. Jest to skuteczna i zaawansowana technika. Dzisiaj w szkołach biznesowych przeprowadza się wiele zajęć na temat tego rodzaju nauk społecznych — więcej niż na uniwersyteckich wydziałach socjologii. W tym kontekście można zacząć się zastanawiać, czy społeczeństwo amerykańskie tak naprawdę przeszło kiedykolwiek demobilizację po II wojnie światowej, gdy propaganda stała się normą społeczną.


    Rezultatem trzeciej fali są całe tomy badań naukowych z dziedziny socjologii na temat bezpośrednich zastosowań propagandy. W ten sposób zrodziła się złota era badań behawioralnych, która zaczęła się mniej więcej w latach sześćdziesiątych XX wieku. Jednym z jej najbardziej kontrowersyjnych wytworów była seria eksperymentów Stanleya Milgrama na temat posłuszeństwa wobec autorytetów. Milgram powiedział ochotnikom, że w ramach pewnego eksperymentu naukowego muszą regularnie aplikować wstrząsy elektryczne o napięciu 450 woltów badanym osobom. Uczestnicy eksperymentu włączali wstrząsy mimo okrzyków bólu wydawanych przez osobę, która była poddawana tym wstrząsom — nawet wtedy, gdy przestała ona reagować, co mogło wskazywać na utratę przytomności albo nawet śmierć. Eksperyment był ustawiony (włączenie przycisku nie powodowało żadnego wstrząsu, krzyki były nagrane wcześniej, a osoba, która doznawała „wstrząsów”, była całkowicie wtajemniczona), ale naiwni uczestnicy, którzy aplikowali wstrząsy, byli tego kompletnie nieświadomi. W ten sposób Milgram odtworzył w swoim laboratorium warunki do przeprowadzania masowych zbrodni lub ludobójstwa. Wyniki tego doświadczenia mogą wskazywać na to, że ci okrutni naziści wcale nie byli urodzonymi mordercami, lecz zwykłymi ludźmi, którzy zostali zmuszeni do pewnych czynności20.


    Wszechobecność propagandy


    Zastanów się, jak Ty się zachowujesz w różnych sytuacjach. Jeżeli nie przebywasz obecnie w więzieniu o zaostrzonym rygorze, Twoje ruchy nie są przez nikogo śledzone. Ty sam decydujesz o swoim zachowaniu, kierując się przekonaniami i oczekiwaniami, które w jakiś sposób znalazły miejsce w Twojej głowie. Wychowanie, edukacja, społeczeństwo, dostępność informacji, nawyki i percepcja — to wszystko sprawia, że Twoje zachowanie jest w dużym stopniu przewidywalne i służy do osiągnięcia określonych celów (tak jest w każdym razie w dużych społeczeństwach). Pracujesz na rzecz czegoś większego niż Ty sam. Bardzo możliwe, że sądzisz nawet, iż rozumiesz złożoność świata, który Cię otacza — a to jest tylko kolejny dowód na to, że niektóre gatunki propagandy zawładnęły Twoim umysłem.


    Propaganda jest wszechobecna we współczesnej demokracji zbudowanej na symbolicznej zgodzie społeczeństwa, w której przymus daje obywatelom poczucie bezpieczeństwa. Propaganda koordynuje i łączy ludzkie cząstki masowej demokracji, tak aby wiele z nich rozbrzmiewało na tej samej częstotliwości. Ellul wierzył, że współczesny człowiek potrzebuje propagandy, aby móc się dostosować do reszty. Jest to bardzo ważny proces, zważywszy na to, że jednostka w społeczeństwie znaczy naprawdę niewiele. Propaganda odpowiada na ważne pytania, które kiedyś kojarzyły się z takimi dziedzinami jak religia, mity, tradycja czy społeczeństwa organiczne21. Daje ludziom orientację, pewność, a nawet tożsamość, dzięki czemu nie muszą budować tego wszystkiego od podstaw. Wszyscy przyzwyczailiśmy się do ciągłego strumienia niekończących się słów. To tak samo jak ze słuchaniem radia czy oglądaniem telewizji, które daje nam iluzję połączenia ze światem, gdy jesteśmy sami.


    Nie zawsze tak było. Kiedyś, dawno temu, propaganda nie była regułą, lecz wyjątkiem. Gdy w 1919 roku amerykański Kongres nagle ukrócił działania CPI wraz z końcem wojny, uniemożliwił w ten sposób wyjaśnienie Amerykanom wielu spraw związanych z wojną, na przykład tego, dlaczego traktat pokojowy prezydenta Wilsona przybrał taką, a nie inną formę. Jednak Creel, który stosował propagandę na niespotykaną dotąd skalę, zaakceptował zakaz stosowania oficjalnej propagandy bez żadnych protestów. Oto, co napisał:


    „Nic nie zostałoby szybciej zaatakowane (i słusznie) niż wykorzystywanie maszynerii rządowej i publicznych środków na tego typu cele. Mimo że żyjemy w bardzo ciężkich czasach, byłoby o wiele gorzej, gdyby prezydent próbował wspomagać swoje działania »wykorzystywaniem prasy« za pieniądze obywateli. Dlatego jeśli chodzi o Komisję ds. Informacji Publicznej, jej działalność została zakończona automatycznie po ustaniu walk”22.


    A zatem człowiek, który chełpił się tym, że zarządza globalną dystrybucją ponad 75 milionów ulotek propagandowych (tak przynajmniej wynika z raportów CPI), miał moralne obiekcje przed stosowaniem propagandy w czasie pokoju przez polityków wybranych w demokratycznych wyborach, ponieważ uważał to za nieetyczny sposób osiągania prywatnych korzyści.


    Ależ ten świat się zmienił! W dzisiejszych czasach mało kto ma takie obiekcje, a jeszcze mniej osób w ogóle dopuszcza do siebie myśl, że takie działania można uznać za nieetyczne. Dzisiaj sam Biały Dom zatrudnia kilkuset propagandystów albo specjalistów od propagandy, zarówno w czasach pokoju, jak i podczas wojny, płacąc im wysokie wynagrodzenia z publicznych pieniędzy. Cytując słowa Creela, „wykorzystują prasę” za pieniądze obywateli dzień po dniu. Jednak żaden z tych specjalistów nie jest nazywany propagandystą. Kiedyś uczestniczyłem w przygotowaniach do wizyty prezydenta, który miał wziąć udział w ważnej uroczystości. Razem z pracownikiem Białego Domu przespacerowaliśmy się po miejscu, w którym miała się odbyć ta uroczystość. Za sceną, na której stało kuloodporne podium na tle oficjalnego herbu prezydenta Stanów Zjednoczonych, pracownicy działu komunikacji w Białym Domu postawili przykrytą platformę w formie zielonego drzewa. Z tej platformy technik miał obsługiwać teleprompter. Pracownicy podnieśli zasłonę z materiału i powiedzieli: „To tak jak z Czarnoksiężnikiem z Oz: podnosisz kurtynę, a za nią stoi mały facet, który obsługuje dźwignie”.


    Zostaliśmy zranieni. Gdy próbuję przedstawić skalę współczesnej propagandy studentom wychowanym na dzisiejszych mass mediach, często mam wrażenie, że to zadanie jest tak samo trudne jak próba wyjaśnienia rybie, skąd się bierze woda — substancja, która stale ją otacza, choć ona sama nie zdaje sobie z tego sprawy. To, co młodzi studenci wiedzą o dzisiejszym świecie (a raczej sądzą, że wiedzą), w takich obszarach jak moda, muzyka, bieżące wydarzenia czy historia, to tylko pozostałości po różnych kampaniach propagandowych i komunikacyjnych.


    Nie tylko sektor publiczny uległ propagandystom; to samo zrobiła duża część sektora prywatnego. Menedżerowie najwyższego szczebla wydają pieniądze akcjonariuszy (a ostatnio również środki publiczne, które nazywają „wykupem” lub „pakietami stymulacyjnymi”), aby uniknąć odpowiedzialności za coś, co, wydawałoby się, stanowi istotę ich kompetencji. Mimo pozornych działań biznesowych podejmowanych przez te organizacje główny produkt ich działań przeobraził się w propagandę — proces, który behawioryści organizacyjni nazywają przemieszczeniem celów23. Elity korporacyjne zdominowały przepływ informacji na temat swoich przedsiębiorstw do tego stopnia, że potrafią zdyskredytować wszystkich, którzy ośmielą się zadać bardziej wnikliwe pytania na ich temat. Który akcjonariusz lub dziennikarz ma tyle czasu, energii i środków, żeby przeprowadzić niezależne śledztwo na temat dużego, złożonego podmiotu korporacyjnego, prywatnego lub publicznego? Od czego miałby zacząć? W kwestii zdobywania informacji zawsze najlepiej mają ci, którzy posiadają bezpośredni dostęp do ich źródła. Brytyjski premier Lloyd George tak powiedział o departamencie wojny, którym kierował w latach 1915 – 1918: „Mieli trzy rodzaje ludzi: jedni wprowadzali w błąd obywateli, drudzy wprowadzali w błąd przedstawicieli rządu, a trzeci wprowadzali w błąd ich samych”24.


    Im bardziej skomplikowane stawały się wewnętrzne relacje w firmach i organizacjach, tym trudniej było je wyjaśnić — a jednocześnie potrzeba takiego wyjaśnienia stale rosła. Były to idealne okoliczności dla rozwoju propagandy, która umiała wszystko zgrabnie wytłumaczyć. Należy przy tym zauważyć, że propaganda w dużym stopniu przypomina wyścig zbrojeń: ci, którzy w nim nie uczestniczą, bardzo na tym tracą. Stąd ta potrzeba ciągłej eskalacji.


    Prawda, nieprawda, propagandyści i dobro publiczne


    Z punktu widzenia prawdziwości propaganda to nie tylko kłamstwa — chociaż stanowią one jej element, podobnie jak plotki i dezinformacja. Ale kłamstwo nie jest zbyt skuteczną techniką, mimo tego, co mówili naziści, którzy twierdzili, że wielkie kłamstwo buduje silniejsze przekonania niż małe. Jawne kłamstwa — gdy zostaną wykryte — odbierają propagandyście jego wiarygodność. Jednak zawsze może on użyć jakiejś innej metody albo zarządzić „przeciek”, który będzie zawierał same wierutne kłamstwa, a jego samego stawiał w jak najlepszym świetle. Dlatego, jak zauważył Ellul, wykorzystywanie prawdy w propagandzie się opłaca. Nie ma potrzeby ryzykować i uciekać się do kłamstw, gdy można stworzyć atrakcyjną informację, która będzie się składała z wybranych faktów, arbitralnych operacyjnych definicji oraz określonych statystyk. Taka mieszanka pomoże pokonać każdego przeciwnika, całkowicie zależnego od tego, w jaki sposób eksperci propagandyści zinterpretują ten zlepek wybranych informacji.


    Oprócz tego należy zauważyć, że wiele kwestii związanych z propagandą wykracza poza skalę prawda – nieprawda. Przykładem mogą być obrazy i symbole. Czy zdjęcie lub obraz mogą być nieprawdziwe? Jeśli nikt nie przedstawi konkretnego kontrdowodu, obraz jest po prostu tym, czym jest. Może on wywołać reakcję, która będzie uwarunkowana wcześniejszymi doświadczeniami odbiorcy, albo stać się przedmiotem interpretacji. Stąd właśnie wzięła się potęga takich symboli jak złote łuki czy sierp i młot. Ta uwaga dotyczy również sloganów, które często świadomie są formułowane w taki sposób, aby pozostawiały duże pole do interpretacji i aby każdy mógł zobaczyć w nich to, co chce widzieć. Przykładem jest hasło „Zmiany, w które możesz uwierzyć”, oznaczające wszystko i nic, zależnie od tego, jakie poglądy wyznaje odbiorca. Dodatkowo, ponieważ jedno z głównych zadań propagandy polega na interpretowaniu znaczeń, które często nie są jednoznacznie określone i mogą podlegać dyskusji (zwłaszcza gdy dotyczą skomplikowanych kwestii społecznych), kto ma prawo do określania, jakie znaczenie jest „poprawne” w kontekście dowolnego ważnego zagadnienia związanego z jakimś aspektem naszego życia? W tę pustkę wkracza propagandysta, prezentując swoją wiarygodną argumentację, być może nawet opartą na twardych dowodach, która — co jest bardzo ważne — spełnia swoje cele i odpowiada odbiorcom jego komunikatów.


    Kim są ci wszyscy propagandyści? Istnieje pewien powszechny stereotyp propagandysty. Wiele osób wciąż kojarzy propagandę z Hitlerem — jest to uboczny skutek działań maszynerii propagandowej stosowanej przez Amerykanów i Brytyjczyków podczas II wojny światowej. Joseph Goebbels, hitlerowski „minister propagandy”, był przedstawiany jako pokrzywiony, pokraczny karzeł (ciekawe, że nikt nie ośmieliłby się mówić w ten sposób o Franklinie Delano Roosevelcie, który poruszał się na skrzypiącym wózku inwalidzkim). Propaganda przedstawiała nazistów jako roboty ubrane w prochowce i wysokie buty, maszerujące defiladowym krokiem przez karty historii25. Stereotyp propagandysty błazna został odświeżony w czasie wojny z Irakiem, gdy stworzono postać Boba z Bagdadu, będącego swoistą autoparodią. Amerykanie uwielbiali się z niego śmiać, gdy przedstawiał w CNN swoją wersję przebiegu wojny. Stereotyp błazna był też odpowiedzią na groteskę „wielkiego człowieka” — wielkie pomniki i monumenty typowe dla reżimu Saddama Husajna. Wiele osób do dziś pamięta słynne nagranie, na którym ludzie o śniadje karnacji — w domyśle: Irakijczycy — obalają pomnik Husajna z dużą pomocą żołnierzy amerykańskich (choć tych prawie nie było tam widać). Ta sama sztuczka została zastosowana w filmie Październik, upamiętniającym dziesiątą rocznicę rewolucji bolszewickiej w Rosji z 1917 roku, na którym „zwykli ludzie” obalili duży pomnik cara. Takie parodie demonstracji prowadzą do bagatelizowania propagandy.


    W przeciwieństwie do potworów w ludzkiej skórze, którzy traktują swoich podwładnych jak marionetki (pod tym względem Osama bin Laden był postacią tak doskonałą, że dorównywał złym charakterom z filmów Disneya), propagandyści funkcjonują na niższym szczeblu. Wolą eleganckie garnitury od skórzanych prochowców, a w swoich firmach pełnią rolę biurokratów i administratorów wykonujących nudne, żmudne prace. Starają się być niepozorni w tym, co robią i jak wyglądają. Przykładowe stanowiska, które często zajmują propagandyści, to: wiceprezes do spraw relacji zewnętrznych, lobbysta, specjalista od relacji z rządem, specjalista od informacji publicznej, dyrektor do spraw komunikacji, specjalista od mediów, specjalista od kontaktów z mediami, a także wiele odmian public relations26, zależnie od okoliczności. W 1913 roku Kongres amerykański zakazał agencjom rządowym korzystać z poradnictwa ekspertów od reklamy, ponieważ uznał to za nieetyczne. Jednocześnie wycofał wszystkie środki, które dotąd przydzielał na takie działania. Jednak rezultat tych działań był niewielki — jedyne, co się zmieniło, to nazwy stanowisk. Dzisiaj nikt nie potrafi stwierdzić, ilu specjalistów od propagandy zatrudniają amerykańskie władze — zarówno na poziomie federalnym, jak i stanowym czy lokalnym. Po części wynika to z tego, że są oni zatrudniani na stanowiskach, których nazwy zostały specjalnie wymyślone tak, aby nie zdradzały, czym się zajmuje dana osoba. Dyrektorzy najwyższego szczebla wykorzystują swoją władzę, żeby obsadzać specjalistami od propagandy takie stanowiska, które, wydawałoby się, z propagandą nie mają nic wspólnego. Oto przykład: gubernator pewnego stanu w zachodniej Ameryce zatrudnia człowieka, którego wielu nazwałoby urzędnikiem politycznym, wyróżniającego się dużym doświadczeniem zdobytym podczas pracy w krajowych stowarzyszeniach handlowych. W jakim dziale pracuje ten człowiek? W dziale zasobów naturalnych, gdzie jego jedynym oficjalnym zadaniem jest promowanie gubernatora.


    Czy propaganda jest absolutnym złem czy niesie ze sobą jakieś społeczne korzyści? Wielu próbuje jej bronić albo minimalizować jej skuteczność. Lasswell na przykład pominął kwestię jej wpływu na Amerykanów, twierdząc, że różne formy propagandy stosowane w Stanach Zjednoczonych wzajemnie się eliminują. To stwierdzenie jest jednak oparte na założeniu, że w Ameryce panuje wolny rynek, co w dzisiejszych czasach nie jest prawdą. Żyjemy w rzeczywistości opanowanej przez różne ośrodki, które mają wyłączność na interpretowanie określonych wydarzeń związanych z działalnością rządu i centralizacją własności albo monopolizowaniem rynku w kluczowych obszarach związanych ze społeczeństwem informacyjnym. Jako przykład można podać politykę edukacyjną, a także próby umniejszenia znaczenia grup wolontariuszy, które mogą stanowić alternatywne źródła informacji, czy wspieranie małych, kierowanych odgórnie organizacji, które twierdzą, że przemawiają w imieniu całej ludzkości.


    Bernays uważał, że propaganda bardzo pomogła Ameryce w reklamowaniu nowych produktów, rynków i pomysłów. Inni twierdzą, że dobra propaganda wspomaga interes publiczny, a zła propaganda wspiera indywidualne interesy. Lepiej ostrożnie traktować tę argumentację, ponieważ autokraci rutynowo (jeżeli nie zawsze) traktują wspólne dobro jak gwarancję swojej osobistej legitymacji. Warto również zauważyć, że te indywidualne interesy mogą także dotyczyć Ciebie lub kogoś, kto nie popiera obecnych działań administracji. Innym często używanym argumentem jest to, że większy dostęp do informacji daje większy wybór, dlatego propagandyści po prostu służą społeczeństwu. Może i tak jest, ale gdy informacje są w jakiś sposób sponsorowane, to zazwyczaj służą tym, którzy za to zapłacili — i tak właśnie jest w przypadku notek prasowych czy raportów ekspertów. Dodatkowo trzeba zwrócić uwagę na to, że czasami trudno jest odróżnić propagandę od informacji. Czy istnieje w ogóle coś takiego jak neutralna informacja? Przecież informacje nie pojawiają się w mediach w sposób spontaniczny. Zawsze służą jakimś celom. Pojedynczy obywatele nie gromadzą gołych danych na temat wydarzeń na świecie, w kraju lub nawet w ich regionie, lecz muszą polegać na propagandystycznej interpretacji ekspertów, którzy umiejętnie przekształcają te surowe dane w informacje.


    Do pewnego stopnia propaganda może być dobra, jeśli potraktujemy ją jak tanią kalkulację, jednak zawsze musimy pamiętać, kto przeprowadza te działania. Zdecydowana większość Amerykanów wyznaje przekonanie, że należy do czegoś, co określa się jako klasę średnią. To stwierdzenie jest absurdalne samo w sobie. Jeśli jednak potraktujemy przekonania jako propagandę społeczną, która sprawia, że ludzie aspirują do określonych ról i zachowują się stosownie do pewnych modeli kulturowych, okaże się, iż to właśnie dzięki tym przekonaniom wykonują oni większość nieprzyjemnych prac. Patrząc na tę samą sytuację z drugiej strony, możemy jednak dojść do wniosku, że takie przekonania mogły trwale zaszkodzić wielu osobom, które nie rozumieją różnicy między byciem konsumentem a byciem obywatelem i nie dbają o swój rozwój wewnętrzny, ponieważ uważają, iż już osiągnęli swój cel. Te przekonania mogą negatywnie wpłynąć na cały naród, obniżając jego ogólną wydajność i tworząc pozorną bańkę dobrej koniunktury, która w końcu musi pęknąć, tak jak to się stało kilka lat temu.


    Możliwe, że bez propagandy zaniknęłoby zjawisko społecznej jedności, a w rezultacie doszłoby do ekstremalnej fragmentacji. Tego również obawia się Kościół — że bez scentralizowanej kontroli znaczenia mogłaby zniknąć wiara w wyższy, lepszy porządek, a interpretacyjny pluralizm mógłby sprawić, iż ludzie zejdą do niższego poziomu, na którym wszyscy ze sobą walczą w brutalny, hobbeski sposób. Dobra czy zła, propaganda jest wszechobecna w dzisiejszym świecie. Trudno sobie wyobrazić masowe społeczeństwo bez niej.


    Czy jesteśmy świadkami nadejścia czwartej fali? Być może. Na razie jest jeszcze za wcześnie, żeby móc stwierdzić, czy komunikacja zdominowana przez komputery stanie się dobrodziejstwem dla propagandystów czy raczej przyczyni się do wzmocnienia wolności jednostki. To, że ludzie mają dostęp do większej liczby informacji niż kiedykolwiek, może po prostu oznaczać, iż propaganda stała się bardziej spersonalizowana. Być może niedługo powstaną w internecie społeczności zajmujące się interpretacją danych, które dadzą nam większą niezależność w procesie konstruowania społecznego znaczenia określonych faktów. Moja opinia jest taka, że internet to dar niebios nie tylko dla propagandystów, ale także dla autonomicznych społeczności zajmujących się interpretacją danych. Nie mam jednak pojęcia, jakie będą długofalowe skutki tej ważnej przemiany.


    Zanim przejdę do przykazań, pozwól, że dodam jeszcze kilka słów. Propaganda, choć wywodzi się z nauki, sama w sobie jest sztuką. Tutaj nie ma żadnych magicznych przycisków — i dobrze. Gdyby tak było, utracilibyśmy swoją wolność. Jednak mimo że nie ma tu żadnej magii, istnieje wiele przycisków, które można włączać, wiele technologii, którymi można się wspomóc, i wielu urzędników i organizacji zajmujących się naciskaniem tych przycisków. Propaganda wykorzystuje ogromne pokłady wiedzy empirycznej, a przykazania stanowią konsolidację tej wiedzy. Pragmatyzm wciąż napędza stosowanie propagandy, podobnie jak niezmieniające się potrzeby człowieka, który mimo swojej racjonalności jest prymitywnie emocjonalny. Propaganda umiejętnie dostosowuje się do sytuacji. Można ją porównać do uniwersalnego społecznego lubrykantu. Jej dodatkową zaletą jest to, że jest tania w produkcji i podlega recyklingowi. Gdy poznasz ją lepiej, na pewno znajdziesz dla niej jakieś zastosowanie. Jednak za nic w świecie nie daj sobie wmówić, że jesteś odporny na efekty propagandy albo (jeśli pracujesz w nowoczesnej firmie) na jej niezbędność. Podobnie jak w przypadku każdej innej listy nakazów lub zaleceń, te przykazania mogą być dla Ciebie pozytywnym lub negatywnym drogowskazem.


    
      
        1 W przeciwieństwie do tego, co sądzą wykształceni ludzie, to właśnie oni są najbardziej podatni na propagandę, ponieważ zazwyczaj żyją wśród symboli i informacji, które w dużym stopniu wpływają na ich przekonania. Więcej na ten temat znajdziesz w pracy francuskiego filozofa Jacques’a Ellula, który był jednym z największych znawców tego tematu: Propaganda: The Formation of Men’s Attitudes. Ellul uważał, że propaganda jest niezbędna do tego, aby człowiek mógł się dopasować do współczesnego społeczeństwa masowego. To właśnie dlatego tak wielu ludzi jest psychologicznie i duchowo „skrystalizowanych” przez propagandę. To bardzo źle, ponieważ nie tylko stają się oni wytworami propagandy, ale również zatracają zdolność do wewnętrznego rozwoju. Patrząc na to z tej strony, propaganda staje się poważnym problemem — jeszcze poważniejszym, jeśli dana osoba wierzy w życie po śmierci, gdyż wówczas marnuje ona swój ograniczony czas i nieograniczony potencjał. Co ciekawe, ludzie, którzy nie są członkami społeczeństwa masowego i należą do tradycyjnych, mniej lub bardziej niezależnych grup lub kultur organicznych, rzadko kiedy ulegają propagandzie, ponieważ rozumieją świat na swój szczególny sposób. To jest jeden z powodów, dla których dyktatorzy systemów totalitarnych, tacy jak Stalin, pozbywali się takich jednostek lub je zabijali (często całymi milionami, tak jak to było w przypadku rosyjskich kułaków): byli oni odporni na narodową propagandę. Istnieje jednak pewien szczególny rodzaj propagandy, który, zdaniem Ellula, najlepiej działa na ludzi niewykształconych. Jego nazwa to agitprop. Jest ona połączeniem dwóch słów: agitacja i propaganda.

      


      
        2 Często się mówi, że celem studiów jest zdobycie umiejętności krytycznego myślenia, która umożliwia osiągnięcie wyższego poziomu obiektywności i logicznego oddzielenia. Jednak słuchając moich kolegów, którzy nauczają „umiejętności krytycznego myślenia”, dochodzę do wniosku, że ideologia wyznawana przez nauczyciela często określa kierunek tego „krytycznego” myślenia. Na przykład liberalny demokrata rozprawia się z polityczną retoryką konserwatywnego republikanina, wykazując w niej braki w logice i spójności i nazywając ją „propagandą”. Natomiast konserwatywny republikanin rozkłada na czynniki pierwsze „propagandę” liberalnego demokraty, dowodząc, że są to nic niewarte bzdury, a ich autor w swoim rozumowaniu nie kieruje się rozsądkiem, lecz emocjami. W rzeczywistości jednak obaj analitycy są wytworami propagandy (i prawdopodobnie obaj mają rację — muszą tylko wypełnić brakującą połowę, która dotyczy ich samych). Jakże często granica krytycznego myślenia jest całkowicie odwrócona od samej siebie! Winą za to można również obarczać wiele z dzisiejszych portali internetowych oraz książek, które skupiają się na analizowaniu zagadnienia propagandy. Słowo „wytwory” w kontekście, którego używam w tej książce, oznacza „stworzenia”, tak jak na przykład w wyrażeniu „stworzenia Boże”.

      


      
        3 Nie traktuję zbyt poważnie poglądu formułowanego przez instytuty badania opinii publicznych, które twierdzą, że ankiety 
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